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Defaultowe zdawanie relacji z procesu wytwarzania numeru miałoby
w tym przypadku sens, o ile działalibyśmy w epoce przednetowej.
A tak, to wiadomo: montowaliśmy cyberżulerski „Nośnik” usadzeni
przed  kompyma,  kiedy  akurat  nie  służyły  nam  (lub  odwrotnie)
do innych zadań, np. do tyrania, utylizacji czasu, zabawy (z) sobą
i (z) innymi, czy wypatrywania powiadomień. Albo i nie? Kto by to
spamiętał  i  po  co,  celowość  i  pamięć  pomyślnie  odinstalowano.
No  ale,  z  drugiej  strony,  gdybyśmy  działali  w  rzeczywistości
bez  netu,  numer  w  ogóle  nie  miałby  prawa  powstać  (jak  wiele
innych numerów wielu innych czasopism). Nie ukrywamy, że taka
wersja (braku) wydarzeń nas uwodzi. Ale tylko trochę.

Na czworakach  przybliżam się  do  neonu  sedna.  Komputeryzacja
i internet spędziły użytkowników na jeden plac – pewnie masz go
teraz  za  otwartym  oknem  przeglądarki  /  PDF-iarki  –  i  zaczęły
świadczyć  usługi,  po  które  zgłaszaliśmy  się  coraz  częściej,
aż w końcu nie było już sensu opuszczać rynku i klapnęliśmy sobie
na ławeczkach zmiażdżeni zjazdem i nowo nabytą wiedzą, że oto
zrobiono nas w chuja. Cyberżulerski  „Nośnik” jest chyba właśnie
wspólnym  celebrowaniem  zwału,  jaki  –  po  całkiem  niezłej  bani
–  zafundowała  nam  tzw.  era  cyfrowa.  Nie  zrozumcie  nas  źle,
nie  jesteśmy  żadnymi  neofitami  offlajnu;  nie  wciskamy  Wam
„wylogowywania  się  do  życia”  (fuj),  choć  offlajn  paradoksalnie
na  usieciowieniu  zyskuje.  Zabawa  z  netem  i  kompami  była
przezajebista,  warta  prawie  wszystkiego,  ale  teraz  czujemy  się
bardzo,  bardzo  źle,  choć  w alternatywnym systemie  moglibyśmy
balować  nadal.  Tymczasem  na  pulpicie  –  widoki  na  ratunek
zastąpiła tapeta z hasłem: Musimy ćpać internet. Czas zwlec tyłki



z  ławek  i  dokuśtykać  do  najbliższej  przeglądarki.  Jakiś
funkcjonariusz  w  błękitnym  mundurze  wita  nas  żądaniem
przekazania danych osobowych? Aaa, bierz pan, na co nam one,
ale jakbyś pan miał fotą obiadu poratować...

Zawartość  cyberżulerskiego  „Nośnika”  posortowaliśmy  niezbyt
starannie  i  upchnęliśmy  w  kilku  kontenerach,  których  przeglądu
dokonam tu na szybkości, mając na uwadze, że dla części z Was
przygoda  zakończy  się  na  bieżącej  stronie.  W  dziale  Ćwierć-
Internety:  podejścia  teoretyczne  i  zerowanie  kosza postawiliśmy
fundamenty  wiadomej  teorii,  w  które  wsiąkła  praktyka:  jotpegi,
metamanifest i teksty literackie. W sekcji Tumblr kontra Vkontakte.
Dwie półkule cyberżulerstwa Kinga Raab i Weronika Piła omawiają
menelskie  net  arty  z  Rosji  i  reszty  świata,  wyświetlając  ciekawe
slajdy.  Dział  $(piwko).click(function(){ niestety  nie  sprzedaje
alkoholu, ale oferuje dwie cyfrowe pieśni o głodzie życia, upojeniu
kompem  i  pewnym  krakowskim  osiedlu.  W  pojemniku  .[Zdjęcia]
znajdziecie  treść  zgodną  z  opisem,  czyli  materiały  graficzne
do  szybkiej  konsumpcji;  a  tytuł  pojemnika  kolejnego,  Jedna
recenzja  spamu,  mówi  za  siebie.  Najobszerniejszy  kontener,
podpisany  Okruchy  życia  spod  klawiatury,  pomieścił  narracje,
statusy,  epistoły  i  świadectwa  prześladowań  zasponsorowanych
przez  producentów  urządzeń  wyposażonych  w  ekran  i  modem.
Na  koniec  –  wkładki  relacjonujące  nasze  poczynania  w  offlajnie
i zapowiedź przyszłych działań.

Przy  składzie  darowaliśmy  sobie  wątpliwe  korzyści  płynące
z posługiwania się profesjonalnym oprogramowaniem DTP, ciesząc
się za to nieograniczonymi możliwościami, jakie daje przysłowiowy
Word, czyli – w tym wypadku – LibreOffice. PDF to i tak przegrany
format.  Nie  przerażajcie  się  objętością  pliku,  wygenerowała  ją
ergonomia: nie nazoomujecie się zbytnio,  a wiele stron sczytacie
w sekundę.

Enjoy.

Łukasz Podgórni
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Piotr Puldzian Płucienniczak

v a r  g ó w n ov a r  g ó w n o  =  
p.estetyka cyberżulerki

1% POEZJA

Poezja może być aktualnością lub gównem.

Czy biuro jest w stanie wydać świadectwo? Nie sądzę.

Kto jest?

2% MÓZG

Cybernetycy  obiecywali  połączenie  mózg  ↔  maszyna.  Mózg  jest

pierwszą przeszkodą na drodze do myślenia.  Co stanie się  z  fobią

społeczną po utrwaleniu w chromie? Jakie zwoje pozwolą rozwiązać

problem homeostazy emocjonalnej? Jest coś w seksie po kablu, co mi
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nie odpowiada. Kto scali  ludzi? Nie lubisz swojego ciała? Profetyka

maszyny nie zdała testu Turinga.

3% KOSMOS

Technologowie  obiecywali  podbój  kosmosu.  Dostaliśmy  internet.

Internet jest kosmosem, a my jego kosmonautkami. W miejsce rzeczy

wielkich  dostaliśmy  małe,  które  każą  nam  się  sobą  cieszyć.

Kiedy siedzę przed komputerem, jestem smutny.

4% ŚRODKI

Cyberżulerka to nie rzecz, to stosunek społeczny.

Wyobraź sobie komputer i pracownicę tego komputera, która nie ma

na nic wpływu. Komputer przenoszą z piętra na piętro bez znanego ci

celu, nie znosi się go jednak na parter i nie wstawia na ostatni etaż.

Pracownica  ma  koleżanki  i  kolegów,  z  którymi  nie  spotyka  się

po  pracy.  Piszę  „po  pracy”  odruchowo,  bo  nie  wiem,  w  jakich

godzinach zachodzi stosunek pracy. Wygląda na to, że nieprzerwanie.

Cyberżulerkę  uprawia  się  na  środkowych,  gównianych  szczeblach

organizacji.  To  przymusowa  moda  klasy  pracującej  w  krajach  już

nieuprzemysłowionych. Narkotyki robi się w krajach, w których się ich
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nie zażywa. Faza to stosunek społeczny między producentem, tobą

i  osobą,  która  ci  ją  sprzedaje.  Cyberżulerstwo to  stosunek między

tobą,  kapitałem  i  złożami  rzadkich  metali.  Masturbacja  to  także

stosunek. Lubisz siedzieć przed komputerem? Ja nie lubię.

5% GOLD

Przyszłość  nadeszła.  Siedzisz  przed  komputerem.  Wydaje  ci  się,

że farmisz golda, ale to gold farmi ciebie. Twoja praca nie ma żadnej

wartości i nikogo nie interesuje jakość jej realizacji. Przez wiele godzin

dziennie  wykonujesz  zadania.  Komu  zależy  na  ich  wykonywaniu?

Mamie,  tacie,  babci.  Świadectwem  wartości  twojej  pracy  jest  fakt,

że komuś przynosi ona profit, a tobie od tego profitu procent. Czasem

procent  oznacza  również  ubezpieczenie  społeczne,  ale  sam  na  to

nie  liczę.  Zarobki  pozwalają  ci  wykupić  dostęp  do  internetu,

w którym sprawdzasz, kto używa internetu w tej samej chwili, w której

ty  to  robisz.  Internet  to  zbiór  usług,  w  które  wprowadzasz  swoje

gówno,  żeby  dać  komuś  zarobić.  Używanie  internetu  może

sprowadzić  cię  na  dół,  ale  kilka  osób  wygląda  na  zadowolone.

Nie  należę  do  nich.  Wydaje  ci  się,  że  korzystasz  z  internetu,

ale to internet korzysta z ciebie. Widziałem twoje ciało, a ty mojego

nie.

Siedzisz przed komputerem.
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6% ZŁOTO

Komputer wyprodukowano w fabryce, w której pracuje się 12 godzin

dziennie  przez  6  dni  w  tygodniu.  Jego  podzespoły  zrobione  są  z

minerałów,  które  wydobywa  się  z  ciała.  Ci,  którzy  zrobili  twój

komputer  i  wydobyli  jego  minerały,  nie  mają  czasu,  żeby  siedzieć

przed  komputerem.  Z  tego  powodu  zarabiają  mniej  od  ciebie.

Procesory wydobywa się w kopalni jak złoto, a niepotrzebni górnicy

bywają zostawiani na dole, kiedy nie opłaca się ich wyciągnąć. Komu

zależy na ich wyciąganiu? Czy naprawdę są nam potrzebni?

Ludzie pracują na twoją cyberżulerkę i dla zysku kogoś innego. 

Cyberżulerka to stosunek społeczny, w którym zajmujesz nikomu 

niepotrzebne miejsce. Może narkotyki robi się w krajach, w których 

się ich nie zażywa, ale cyberżulerka zażywa cię w kraju, w którym ją 

robisz. Cyberżulerka zażywa kraje, w których robi się komputery. 

Komputery zażywają kraje. Gówno.

7% KONTENT

W ciągu minuty ładuje się 100 godzin gówna do internetu. Dostęp

do niego ma 40% ludzkości, więc jeszcze nie wszyscy poznali detale

twojej  sytuacji.  Masz nadzieję,  że nikt nie zobaczy tego,  co robisz,
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kiedy oglądasz internet, ale wszyscy robimy to samo, więc nie ma się

czego  wstydzić.  Widzieliśmy  już  o  sobie  bardzo  dużo

przed  komputerem.  Nie  musimy  widzieć  swoich  ciał,  wszystkie

wyglądają tak samo.

8% PLECY

Nie  lubię  siedzieć  przed  komputerem.  Czasem  czerpię  z  tego

przyjemność,  ale  boję  się  o  swoje  ciało.  Myślę,  że  mógłbym robić

ciekawsze  rzeczy  z  dala  od  komputera,  ale  nie  stać  mnie

na  nie  finansowo  bądź  emocjonalnie.  Osiągam  łączność

i nie pamiętam o nich. Staram się cieszyć tym, że mam komputer.

Pozwala mi pracować przy tekstach, których nie czytam. W wolnych

chwilach  oglądam  zdjęcia  albo  jestem  bohaterem  gier

komputerowych.

9% ŚWIAT

Pierwszy  Świat  istnieje  po  to,  żeby  było  komu  sprzedawać  to,

co  produkuje  się  w  Azji,  a  wydobywa  w  Afryce  bądź  Ameryce

Łacińskiej.  Zleca  nam się  gówniane  zadania,  bo  przecież  nie  będą

rozdawać  komputerów  za  darmo.  Ludzie  ginęliby  wtedy  na  marne

albo nie chcieli pracować.
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0% PRZYSZŁOŚĆ

Fakt,  że  „nie  ma  przyszłości”,  to  jedna  z  rzeczy,  których  uczą

w szkole, żebyś miała powód, żeby iść do pracy. Ludzi, którzy wierzą

szkole,  żeby wierzyć w pracę,  nie  da  się  już  uratować.  Chciałbym,

żeby  umarli  i  nie  mówili  do  mnie  nigdy  więcej.  Chciałbym,

żeby  politycy,  przedsiębiorcy  i  dziennikarze  obu  płci  umarli.

Kiedy wierzyłem w pracę, miałem niską samoocenę. Kiedy nie wierzę

w pracę,  nie  wiem,  jaką  mam samoocenę i  mnie  to  nie  interesuje.

Praca, komputer, gówno, internet, biurko, ekran, krew na minerałach.

Ekran  czerwony  –  mniej  razi.  Ekran  niebieski  –  więcej.  Powtarzam

sobie,  że  praca  czyni  wolnym  i  chciałbym  pracować,  ale  jeszcze

nie  miałem okazji.  Estetyką cyberżulerki,  która  miałaby  przyszłość,

byłoby wyrzucenie gówna stąd, stamtąd i zewsząd indziej.

-% MMXIV

=% …

backspace

Piotr Puldzian Płucienniczak – biogram.
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Wpisz swoje imię: _____________________________________________
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Mariusz 
Pisarski
Wstęp do teorii cyberżulerstwa
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Szum suchego lodu wypełnia pomieszczenie, włączają się lasery. Potargane piksele

wyciekają z głośników i rozlewają na ekranie, gdzie mączaści politycy z kolorowych

prowincji wystawiają się jak barany na ostrzał słów i kolorów. Pod ekranem Łukasz

Podgórni i  Leszek Onak, przyczajeni za klawiaturami niczym komandosi z jednostki

specjalnej,  rozglądają  się  po  sali,  rozczesują  laserami  ostatnie  kołtuny  zwątpienia

i rozgrzewają atmosferę, albowiem główny punkt programu dopiero przed nami.

Na  scenę  wchodzi  Puldzian.  Enigmatyczny  pan  z  pieskiem,  którego  widujecie  na

Plantach, zamienia się w szczupłą, półnagą divę, przypominającą Martina Lee Gore'a

w czasach szczytowej formy. Czy słowa, które wychodzą z ust kościstego slamera,

komentują zglitchowane mezaniny na ekranie,  gęstniejącą atmosferę na sali,  życie

artystyczno-literackie grodu Kraka, czy też są nie do końca szczerą daniną spłacaną

bogowi wyglądu? Nie czas na roztrząsanie tego. To dopiero początek. Podgórni i Onak

kierują swoje laserowe ostrza na pląsającego Puldziana, a ten odsłania pierś i wypina

sutek,  wabiąc  ku  niemu  dwie  czerwone  strugi,  które  niczym  macki  ogromnego,

kosmicznego pająka zabawiają się nim teraz jak odurzoną muchą. Pomruki na sali

przechodzą  w  pojedyncze  gwizdy,  choć  słychać  też  achy,  słychać  ochy,  a  pewna

młoda,  blada  fanka  literackiego  eksperymentu  pokrzykuje  coś  nieskładnie

i niecenzuralnie. Siedzący na widowni Roman Bromboszcz z zażenowania chowa się

pod płaszcz małżonki.  „Co ja wam takiego rozbiłem?” – zawodzi  autor ostatniego

dobrego manifestu w literaturze polskiej, w akcie podkurwionego rozczarowania.

Dokładnie  w  tym  opłakiwanym  przez  Romana  momencie  kończy  się  (krakowska)

poezja cybernetyczna, a zaczyna cyberżulerstwo. Od tej pory nic już nie będzie tak,

jak  było,  i  nie  ma  czego  opłakiwać  –  naturalna  kolej  rzeczy.  Aby  lepiej  rzecz  tę

zrozumieć,  cofnijmy  naszą  kompletnie  zmyśloną  taśmę  o  kilka  scen  i  wyobraźmy

sobie,  że  występ  Puldziana,  jako  metroseksualnej  bogini  smaganej  laserami

przez  Podgórniego  i  Onaka,  to  zaledwie  rozgrzewka.  Otóż  gdy  Puldzian  ruchem

rozgrzanej  jaszczurki  wpełza  pod  konsoletę,  by  zapalić  jointa,  pośrodku  sali,



spod  kłębów  chemicznych  obłoków,  w  aureoli  fluorescencyjnego,  karnawałowego

pióropusza, wyłania się mistrzyni memów Joanna Dziwak. W jednej ręce brokatowa

królowa trzyma drżący pejcz, wokół drugiej owija się smycz, na której końcu kręci się

Michał Radomił Wiśniewski. Spod podłogi, po obu stronach tej zaskakującej anty-piety

wytryskują sztuczne ognie. Słychać skomlenia i poszczekiwania, coraz większy chaos

odliczany jest uderzeniami pejcza. Onak i Podgórni szczytują. Na ekranie wulgarne

mangi i komunistyczne komiksy mieszają się z frytkami, jajecznicą i wymiotującymi

samorządowcami PiS-u z Podlasia, realistyczne zbliżenia na rzygowiny synkopowane

są przebitką na Ostatnią Wieczerzę. Nie! To nie da Vinci, to nawet nie Jezus, to Jaś

Kapela w otoczeniu kruczowłosych chłopców z Hamasu o jagnięcych spojrzeniach,

z których jeden, złączony z nim mistyczną literą V, przekazuje mu świętą shishę – znak

ostatecznego pojednania ultra-lewicy z ultra-prawicą („Pokaż mi śniegi, zjedź ze mną

po białej łące…”), zapowiadający nieuchronną, podstępną rzeź gejów...

O ile pierwsza część opisywanej sceny, wyssanej z palca, a w najlepszym wypadku

perwersyjnie podkolorowanej, mogłaby się wydarzyć (ta z Puldzianem w roli głównej),

o tyle część druga, z Joanną Dziwak i jej pieskiem (Jaś Kapela był tylko na ekranie) –

już nie. Choć zarówno Dziwak, jak i Wiśniewski działają w domenie cyfrowej (Hipsterski

maoizm Joanny to przecież  rodzaj  literatury  cyfrowej;  z  kolei  Radomił  nagrodzony

został  niedawno  w  Internetowym  Turnieju  Jednego  Wiersza  Ha!artu),

to pod cyberpoetyckim happeningiem raczej by się nie podpisali. Z tej głównie racji,

iż zajmowana przez nich pozycja oraz aspiracje dryfują w innych kierunkach. I są to

pola  już  ustanowione,  o  wyraźnych  regułach  gry  i  ustanowionej  drabince

nobilitacyjnej (literatura, publicystyka, komiks). Łyżka kuchenna politykowania, mała

łyżka ekshibicjonizmu, szczypta szczęścia, kilka kropel znajomości – i już przesuwamy

się  z  obrzeży  do  obszarów  centralnych.  Prędzej  czy  później  jeden  z  wisichujków

z  wp.pl  poszura  do  nas  z  mikrofonem,  zapyta  o  te  wlewy,  o  wstrzyki

i hyc! – jesteśmy celebrytą i bierzemy kredyt na dom.

W polu  literatury  elektronicznej,  dopiero raczkującej,  chleb smakuje  zgoła inaczej.

Choć  poeci  cybernetyczni  powinni  się  tu  czuć  jak  w  domu,  pole  to  jest  zaledwie

poletkiem: kilkanaścioro krytyków i profesorów, kilkoro artystów starszego pokolenia,

od  zawsze  majsterkujących  przy  każdym  nowym  nośniku,  grupka  trudnych

we współpracy programistów-samotników, którzy od zawsze chcieli  być pisarzami,

garstka  kiepsko  opłacanych  artystów-plastyków  i  dające  się  policzyć  na  palcach

https://www.facebook.com/hipsterski.maoizm
https://www.facebook.com/hipsterski.maoizm
http://www.ha.art.pl/prezentacje/poezja/3802-wiersz-numer-1-beta-i-nagroda-w-majowym-itjw


jednej  ręki  pisma  regularnie  zaglądające  w  cyfrowo-literacki  stawik  –  to  tyle.

Ten ciekawy obszar daje się świetnie prezentować i promować. Piotr Marecki może

opowiadać  o  dokonaniach  naszych  digeratów  w  Nowym  Jorku  i  na  MIT,  Mariusz

Pisarski  w  Paryżu  i  Londynie,  autorzy  mogą  być  czasem  zaproszeni  tu  i  tam,

ale zarówno chleba, jak i po prostu życia pełną gębą z tego nie będzie.

Musielibyśmy  jednak  mówić  o  tradycyjnej  poezji,  by  tak  opisaną  sytuację  uznać

za  dramat  i  zacząć  rozglądać  się  za  sznurem.  Poeta  cyfrowy  ma  w  swoim

cybernetycznym  rękawie  solidnego  asa.  Dzięki  temu,  że  pracuje  w  kodzie  i  ma

pod  nosem  narzędzia  wszędobylskiego  metamedium,  może  wychodzić  ze  swojej

pozycji  w  dowolnych  kierunkach:  w  stronę  pola  muzycznego  i  artystycznego,

na przykład. Zróżnicowanie terenu oferowanego przez to ostatnie jest imponujące:

sztuka audio, sztuka wideo, sztuka nowych mediów, happening, instalacja. Przeciętny

papierowy  debiutant  nie  ma  tam  czego  szukać,  poeta  cybernetyczny  –  owszem.

Czy  wiecie,  dlaczego akuszerzy  monokanałowych debiutantów chcą wam wmówić,

że z poezją cybernetyczną to „nie tędy droga”? Właśnie dlatego.

Poeta cyfrowy,  pod względem geolokacji,  jest  niczym Karmapa,  inkarnowany lama

z Tybetu, o którym wieść głosi, że w tym samym czasie działa nie tylko w ludzkiej

formie i w naszym świecie, ale w wielu światach na raz. Jako że żyjemy w samsarze,

nic nigdy nie będzie wiecznie słodkie i gładkie, zwłaszcza dla poety cybernetycznego.

Zawsze pojawią się strażnicy podziałów muz, którzy powiedzą, że Bromboszcz jest



cienki,  że  Puldzian  tylko  udaje,  a  Podgórni  nie  wie,  co  robi.  Oczywiście  patrząc

zza  własnego  –  weteranów  sztuki  wideo,  korporacyjnych  informatyków,

pobrulionowych wiki-poetów – przepierzenia.

Nie  do  końca  ufne  nastawienie  autonomicznych  wysepek,  między  którymi  –

na  płytkich,  nadwiślańskich  mierzejach  interdyscyplinarności  –  brodzi  nasz  poeta

cybernetyczny,  ma swoje  przełożenie  na skalę  rozpoznania,  a  ta,  choć już  potraf

budzić zawiść, zawsze może być ciut większa.

Prawdopodobnie stąd bierze się w obrębie poezji cybernetycznej narastające i coraz

bardziej  widoczne  przesunięcie  akcentów.  Przybiera  ono  formę  cyberżulerstwa.

Z czym je jeść, jakie ma składniki i czy wypełnia nasze zapotrzebowanie na dzienną

dawkę tlenu? Nie będę strzelał w ciemno, dużo się poza tym tekstem na ten temat

powie. Ale kilkoma intuicjami podzielić się warto.

1  1  1  1  1  1  1

Żulerska postawa poety cybernetycznego to konsekwencja interdyscyplinarnej natury

jego twórczych działań, która zmusza autora do pukania po prośbie do wielu drzwi

na raz. Choć odbywało się to od zawsze, cyberżul, nauczony nie do końca udanymi

doświadczeniami  takiego  wyczekiwania,  zmienia  strategię.  Idzie  w  stronę  popu,

happeningu, cepelii i lekko populistycznej krytyki społecznej.

2  2  2  2  2  2  2

Cyberżulerska  poezja  odchodzi  od  ducha  Manifestu  Poezji  Cybernetycznej
Bromboszcza,  Misiaka  i  Kopyta.  Spowodowane  jest  to  częściowo  przez  odległość

geografczną między Poznaniem a Krakowem, a po części przez pojawienie się nowych

graczy  (Onak,  Puldzian).  W  konsekwencji  nastąpiło  przesunięcie  punktu  ciężkości

z flozofi, lingwistyki i cybernetyki na ludowość, ludyczność i komentarz polityczny

w obrębie krakowskiego obszaru działań. Zwróćmy uwagę, że Podgórni nie remediuje

już Johna Cage'a, ale z laserem przy uchu puszcza nam klipy o hranolkach i Hitlerze.

3  3  3  3  3  3  3

Poetyka  cyberżulerska  dynamizuje  dotychczasową  statyczność  cyberpoezji.

Choć same w sobie ruchome i hałaśliwe, utwory sprzed pięciu lat były statycznymi

obiektami  w galerii  i  na stronie  www,  a  sety  na żywo odbywały  się  w atmosferze



koturnowości przypominającej wideoklipy z lat 70. (por.  Una paloma blanca George

Bakera i zespołu). Kopernikańskiego przewrotu w stronę ruchu scenicznego i działań

para-aktorskich  dokonał  nieodżałowany  Tomasz  Pułka  swoją  skandalizującą

rozbieranką w  ramach  Spaceru  po  sprzęgle (Bromboszcz,  Podgórni  i  Pułka

we  Wrocławiu).  Pułkę  należy  uznać  za  inicjatora  strategii  cyberżulerskich.

Ich patronem jest też bez wątpienia Sławomir Shuty – pierwszy, interdyscyplinarny

żul nowego millenium.

Cyberżulerskie przedstawienia dynamizowane są przez prowokację obyczajową, ruch

sceniczny,  odniesienia  do  aktualnej  sytuacji  społeczno-politycznej  oraz  pop-

kulturalne gadżety.

4  4  4  4  4  4  4

Jeśli początki poezji cybernetycznej były poważnie modernistyczne i modernistycznie

poważne, to jej krakowsko-żulerska odmiana celebruje postawy przez lata uznawane

za postmodernistyczne. Choć nie trzymałbym się tego terminu, to obecna polaryzacja

dwóch  postaw  jest  mocno  widoczna.  Motorów  przechodzenia  z  jednej  pozycji

na drugą – z poznańskiej na krakowską, z modernistycznej na postmodernistyczną,

z poważnej  na ludyczną – jest kilka, ale można je zgrupować w ramach tej  samej

strategii. Nazwijmy ją taktyką umizgów.

http://youtu.be/3SAWe042YMs
http://youtu.be/3SAWe042YMs


Na tym zakończę ten szkicowy,  poprzedzony karnawałową rumbą,  wstęp do teorii

postawy cyberżulerskiej. W jakim kierunku się ona rozwinie – nie sposób przewidzieć.

Zależało  to  będzie  od  dynamiki  relacji  pomiędzy  trójką  żuli:  czy  Podgórni  wróci

do  Cage’a  i  neo-awangardy?  Czy  Onak  złagodzi,  czy  zradykalizuje  swoje

algorytmiczne  malwersacje  kanonu?  Czy  Puldzian  przemieni  tych  dwóch

w marksistów? Przede wszystkim jednak zadecyduje publiczność. To bowiem dla niej

całe  to  przedstawienie.  Umizgi  do  kuratorów,  krytyków  i  mecenasów  są  tylko

metajęzykiem. Ze swojej strony zachęcałbym do ogólnopolskiej akcji „I ty przygarnij

cyberżula”,  w  ramach  której  występy  byłych  poetów  cybernetycznych,  a  obecnie

poetów-cyberżuli, odbywać się będą w całym kraju, w co najmniej jednym ośrodku

kultury na województwo. Skandale, wychodzenia z sali, brutalne dyskusje, interwencje

policji,  przymusowe  eksmisje  za  rogatki  miasta  pokazałyby  wtedy,  na  ile  polskie

społeczeństwo jest zwarte i gotowe na to, by – jak zapowiada proroczo Lev Manovich

(słowami  Julka  Słowackiego)  –  przeanielić  się  w  społeczeństwo  software’u,

a na ile pozostać chce pamiątką z celulozy.

Mariusz  Pisarski –  producent  i  promotor  literatury  cyfrowej.  Autor  m.in.  książki

Xanadu,  Hipertekstowe  przemiany  prozy (2013),  cyfrowej  adaptacji  Rękopisu

Znalezionego w Saragossie (2012) i opowiadań Brunona Schulza Bałwochwał (2013).

Redaktor  Linii  Multimedialnej  i  serii  Cyfrowa  Humanistyka  w  Korporacji  Ha!art,

założyciel wortalu i pisma Techsty. Literatura i nowe media.

Zdjęcia  cyberżulerskiego  performensu  Rozdzielczości  Chleba  (Ha!wangarda,

Kraków 2014) – Marcin Ryczek.

http://techsty.art.pl/
http://ha.art.pl/wydawnictwo/nowe-ksiazki/2519-rekopis-znaleziony-w-saragossie-adaptacja-sieciowa
http://ha.art.pl/wydawnictwo/nowe-ksiazki/2519-rekopis-znaleziony-w-saragossie-adaptacja-sieciowa
http://techsty.art.pl/cierniste_diody/

